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Kiepski pomysł, p. Ministrze!
(jz.) N ow y m inister spraw  w ew nętrz­

nych, p. R atajski, snąć docenia znaczenie  

prasy, bo jest dla dziennikarzy bardzo  

(dostępny. U dzielił już dw óch w yw ia- 
idów —  pierw szy przedstaw icielow i A - 

gencji W schodniej, drugi —  redaktorom  

w i „D ziennika Poznańskiego” .

W rozm ow ie z przedstaw icielem  

„D ziennika Poznańskiego” , (której stre­

szczenie podajem y za A . W . na innem  
m iejscu), p. m inister poruszył m iędzy  
innem i aktualną sprawę granic Wo­
jewództwa Pomorskiego i —  ku ogólne­
m u zapew ne zdziw ieniu  —  wypowiedział 
się za połączeniem województw pomor­
skiego i poznańskiego w jedno woje­
wództwo.

K iepski pom ysł! N a taki projekt m o  
że sobie pozw olić poznańska R ada m iej­
ska, lecz minister spraw wewnętrznych 
pow inien w ejść głębiej w istotę sprawy 
i nie w ygłaszać opinji, która conajm niej 
zasługuje na nazw ę lekkomyślnej.

Pom orze jest jedynem nadmorskiem 
województwem Rzplitej Polskiej. Jako  

takie, posiada Pom orze ddrębriy , pod 
każdym względem swoisty charakter i 
swoiste potrzeby, wymaga specjalnej 
pieczołowitości. Polsce nie w olno 1 za­
niedbyw ać Pom orza, nie w olno naw et 
traktow ać go narów ni z jakiem ś Innem  
w ojew ództw em , bo to Pom orze jest dla  

Polski oknem na światl
Połączenie Pom orza z W ielkopolską  

rów nałoby się rezygnacji z zam iaru u-  
czynienia z Polski pierw szorzędnego  
m ocarstw a. Pom orze zna rządy  poznań ­

Nowy rząd w Austrji.
W IE D E Ń , 20. 11. (PA T .)

N a. dzisiejszem  posiedzeniu rady na ­

rodow ej w ybrany został now y rząd dna  

R am ecka, zaproponow any przez kom i­

sję głów ną. W ybór nastąpił 91 głósam i 

przeciw ko 60. Po w yborze m inistrow ie  

udali się do prezydenta .republiki ce­

lem  złożenia przysięgi.

W IED E Ń , 20. 11. (PA T.)5 * \ w
L ista now ego gabinetu austriackiego  

ułożona została następująco:: .kanclerz  

dr. R udolf R am eck, w icekanclerz dr. W  a  

ber, spraw y  zagr. —  dr. M ataja. skarb —

)m o liii Juwi
L O N D Y N , 20. 11. (PA T.)

D zienniki utrzym ują, że spraw a pro ­
pagandy bolszew ickiej w A nglji była  

R ozpatryw ana szczegółow o na ostatniem  
posiedzeniu gabinetu m inistrów . „T i­

m es” dow iaduje się, że podkom isja, po ­
w ołana z łona gabinetu w  celu zbadania  
listu Z inow jew a i okoliczności tow arzy­
szących jego ogłoszeniu , nie ukończyła  
jeszcze w szystkich sw oich prac. D zien ­
nik w yraża przypuszczenie, że Foreign  
O ffice ogłosi w krótce t. zw . białą księgę, 
która będzie zaw ierała szczegóły, doty ­
czące listu Z inow jew a i propagandy  bol­

szew ickiej.

skie. Pam iętam y jeszcze doskonale, ile  

szkód poniosło Pom orze w  latach 1920 db  
1922, kiedy w ojew ództw o pom orskie by*  

ło zależne całkow icie do b. m inisterstw a  
b. dzielnicy pruskiej. G dyby rządy nad  
Pom orzem znow u oddano Poznaniow i, 

niew ątpliw ie —  co zresztą byłoby zrozu ­
m iałe —  Pomorze znalazłoby się w roli 
kopciuszka, odsuw anego zaw ’sze w  sza­
ry kąt T ak byłoby naw et w brew  naj­
lepszej w oli m iarodajnych czynników . 

A co dopiero działoby się z Pom orzem , 
gdyby w  Poznaniu naw ret tej dobrej w ’o- 
li zabrakło —  i zrozum ienia dla potrzeb  

Pom oirza?...

Polityka jest sztuką przew idyw ania 
Nie wolno dla chwilowych, doraźnych i 
małych korzyści narażać państwo na 
wprost nieobliczalne straty. G dyby zi’e- ! 
alizow ano projekt p. m in. R atajskiego, 
państw o niew ątpliw ie zaoszczędziłoby

trochę pieniędzy, lecz przez cofnięcie się  
oti m orza, kto wie, czy nie naraziłoby się 

na utratę doń dostępni?

C ałe Pom orze napew no jednom yśl­
nie w rypiow ie się przeciw ko pom ysłow i 
m inistra R atajskiegoi, gdyż w ie,- że w 7pro  
w sadzenie tego/ pom ysłu w  życie w yrzą­
dziłoby nietylko Pom orzu, lecz i pań ­
stw u polskiem u nieobliczalne szkody.

N iew ątpim y, że m iarodajne na Po ­
m orzu czynniki, w  pierw szym rzędzie  
Sejm ik w ojew ództki, sejm iki pow iatow e 
i rady m iejskie jaknajw rcześniej w obec  
ośw iadczniu p. m inistra R atajskiego ' 
zajm ą odpow iednie stanow isko.

dr. A hrer, ośw iata —  dr. Schneider, han  

del — dr. Sehyrf, opieka społ. — dr. 

R esch, rolnictw o —  dr. B uchinger, w oj­

sko —  B augein.

W IE D E Ń , 20. 11 (PA T .)

N a konferencji prasow ej, na którą za 

proszeni zostali dziennikarze w iedeńscy  

praż zagraniczni ośw iadczył dr. R am eck, 

że now y rząd będzie kontynuow ał dzie­

ło d-ra Seipla i będzie ściśle przestrze­

gał zobow iązań finansow ych i runów  

m iędzynarodow ych.

Przyjazd p. Paderewskiego 
do Polski.

K A T O W IC E 20. 11. (PA T .)

D ziś o  godz. 9,45 przybyli tu taj z W ie­

dnia państw o Paderew scy. N a peronie  

zgrom adzili się zarów no reprezentanci 

w ładz z p. w ojew odą B ilskim na czele, 

jak też przedstaw iciele organizacyj spo ­

łecznych, sfer finansow ych, kupieck ’th  

i t. O rkiestra kolejarzy  odegrała „R °~

Echa pojedynku 
generała Szeptyckiego.

W A R SZ A W A , 20. 11. (PA T .)

G abinet m inisra spraw  w ojsk, kom u­

nikuje: W skutek pojaw ienia się w  dzień  

nikaoh notatki o odbytym pojedynku  

m iędzy gen. broni Szeptyckim  a redak ­

torem  Stpiczyńskim , m inister spraw  w oj 

skow ych w ydał polecenie prokuraturze 

przy w ojskow ym  sądzie okręgow rym  nr.

1. w  W arszaw ie, postaw ienia w m iosku  

w łaściw em u dow ództw u na przeprow a­

dzenie prokuratorskiego postępow ania  

badaw czego przeciw ko inspektorow i IV . 

arm ji gen. broni Szepyckiem u  w  kierun­

ku  w ystępku pojedynku  z art. 481, ew en ­

tualnie 482 kodeksu karnego ze r. 1903.

Gen. Mathusius 
skazany na rok więzienia.

L IL L E , 20. 11. (PA T .)

Niemiecki generał von Mathusius 

skazany został przez tutejszy trybunał 
na rek więzienia.

Dżuma szaleje w Bolszewji.
1.200.000 w ypadków  śm ierci.

M O SK W A , 20. 11.
Dżuma, która wybuchła w niektórych 

guberniach Rosji sowieckiej, przybiera 
zastraszające rozmiary. Według raj- 
nowszej statystyki ogółem dżuma po-

U rzeczenie sądu honorow ego w  spraw ie  
sen. W oźnickiego.

W A R SZ A W A , 20. 11. (PA T .)
Sąd honorow y Senatu , złożony z sen. 

K asznicy jako superarbitra oraz senato ­
ra Ignacego B alińskiego i Stanisław a  
Posnera jako arbitrów , zw ołany na żą­
danie sen. Jana W oźnickiego  dla rozpa­
trzenia zarzutów , postaw ionych  m u  przez 
polskie pism o w  N ow ym Jorku pod ty t. 
„K urjer N arodow y” w szeregu artyku ­
łów , drukow anych  w  r. 1924 w  czasie po ­
bytu sen. W oźnickiego w Stanach Z je­
dnoczonych A . P., zarzutów , streszczają­
cych się w  tern, jakoby sen. W oźnicki w  
latach 1907— 1909 należał do ochrany ro ­
syjskiej, denuncjow ał szereg działaczy, 
należących do tajnej organizacji P. P. S. 

,i ze zeznaniam i sw em i, złożonem i w  to ­
ku śledztw a na rozpraw ie przed rosyj-
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tę” , jednocześnie rozległy się okrzyki: 

N iech żyje! W  im ieniu m iasta pow itał 

gości prezes rady m iejskiej. Pani Pade-  

rew skiej w ręczono 'w iązankę kw iatów  

od m iasta i osób pryw atnych. W  tow a­

rzystw ie pos. K orfantego państw o  Pade ­

rew scy odjechali sam ochodem  do apar­

tam entów Skarboferm u.

B E R L IN , 20. 11. (PA T .)

W iadólność o skazaniu gen. M athu- 

siusa w yw ołała tu  w ielkie w rażenie.

chłonęła 1.200.000 ofiar. W okręgu Sta- 
wropolskim stwierdzono 3.000 wypadków 
dżumy. Ludność ucieka w popłochu z 
zagrożonych miejscowości z okrzykiem: 
„Czarna śmierć idzie",
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skim  sądem  w ojennym  przyczynił się d®  

zasądzenia  tych  działaczy na ciężkie ka ­
ry —  zgodnie z w nioskiem  sen. H em pla  
jako rzecznika in teresu publicznego ' —  
orzekł jednom yślnie, iż zarzuty , posta­
w ione przez „K urjer N arodow y” sen. Ja­
now i W oźnickiem u są najzupełniej nie ­

praw dziw e.

tan! fcic!»tab.
M A D R Y T . (PA T .)

W  M arokku padają w  dalszym  ciągu  
ulew ne deszcze, w skutek czego kom uni­
kacja telegraficzna została przerw ana. 
K om unikacja kolejow a do ’ T etuan zo ­
stała uszkodzona.

K A T O W IC E , 20. 11. (PA T .)

W  przyjęciu , w ydanem  na cześć pań ­

stw a Paderew skich w  sali hotelu M ono­

pol uczestniczyli w ybitni przedstaw icie­

le św iata tu tejszego z p. w ojew odą B il­

skim  na czele.

Rajwykwintniejszn tturada o hotelu „POD ORŁEM” S
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P o m o rz e  i P o z n a ń sk ie Ostatnie telegramy.

je d n e m  w o je w ó d z tw e m .
Nowy wywiad min. Ratajskiego.

W A R S Z A W A . (P A T .) .

N o w o m ia n o w an y c h a rg e d ‘a ffa ire s  

h a n d lo w y P o lsk i w G re c ji p . C z es ław  

A n d ry c z  w y jeż d ż a d z iś d o  A te n  d la o b ­

ję c ia  sw e g o  s ta n o w isk a .

P O Z N A Ń , 1 9 . H .

D z isie jsz y „ D z ie n n ik  P o z n a ń sk i' ’ z a ­

m ie sz c z a w y w iad z m in istre m sp ra w  

w e w n ę trzn y c h , R a ta jsk im , k tó ry w  w y ­

w ia d z ie ty m  p o n o w n ie s tw ie rd za , z e z a  

g łó w n e z a d a n ie sw o je  w  g a b in e c ie  u w a ­

ż a w sp ó łp ra c ę w  z a ła tw ie n iu u s ta w  sa ­

m o rz ą d o w y c h , p o n iew a ż są o n e n a jw aż ­

n ie jsz ą  p o d s taw ą  u s tro ju  ż y c ia  p a ń s tw o ­

w e g o . C o d o  o ’so b y p rz y sz łe g o w ic em i­

n is tra  d o  sp ra w  k re só w  w sch o d n ic h , z a ­

p e w n ił m in is te r R a ta jsk i, ż e b ę d z ie s ię  

p rz y  w y b o rz e o so b y  w ic em in is tra  k ie ro ­

w a ł ty lk o  z n a jo m o śc ią  rz e c z y i p o trz e b -  

n e m i o so b is te m i k w a lifik a c ja m i k a n d y ­

d a ta  b e z w z g lęd u  n a  je g o  p rz y n a le ż n o ść  

p a rty jn ą . P a n  m in is te r  w o ła łb y  i b ę d z ie  

u s iln ie  s ię  o  to  s ta ra ł, a b y  z n a le ź ć k o g o ś,  

s to jąc e g o  p o z a  s tro n n ic tw a m i.

N a s tęp n ie z a z n a c zy ł m in is te r , ż e  p o d ­

n ie s ie n ie g o sp o d arc ze k re só w  w sch o d ­

n ic h , a w ię c u n o rm o w a n ie w a ru n k ó w ,  

k tó re o b e c n ie n ie są z a d a w ala ją ce , d b a ­

ło ść o  d ro g i, a  n a d e w sz y s tk o z a p e w n ie ­

n ie k re sc ’m  o d p o w ied n ic h u rz ę d n ik ó w  

n a  w sz e lk ic h  s ta n o w isk a ch s łu ż b y  p a ń ­

s tw o w e j b ę d z ie je d n y m  z n a jp o w aż n ie j ­

sz y c h  c z y n n ik ó w  w  u z d ro w ien iu  s to su n ­

k ó w  ta m te jsz y c h .
N a z a p y tan ie o s ta n o w isk o w  sp ra ­

w ie n ie m iec k ie j n a  z a ch o d z ie  P o lsk i, o -  

św iad c z y ł p . R a ta jsk i: Je ste m  c z ło w ie ­

k ie m  tu te jsz y m , z n a m  n ie m có w , ic h  te n ­

d e n c je  i m e to d y  i z d a ję so b ie d o sk o n a le  

sp ra w ę z w ie lk ie g o n ie b ez p ie cz e ń stw a ,  

ja k ie n a m  g ro z i z e s tro n y z a ch o d n ieg o  

są sia d a . M u si n a s tąp ić p e w n e o p a r  d e  

n a tra k tac ie w e rsa lsk im , w y ró w n a n ie  

sz tu c z n ie p ro te g o w a n e g o p rz ez d a w n y

Gdańscy kupcy nie maja zaufania 

do swego senatu.
Wole traktować z rządem polskim bezpoirednlo

W A R S Z A W A , 1 9 . 1 1 .

1 9 . b . m . p rz y b y ła d o  W a rsz a w y de­
legacja gdańskich kupców i przemysłów 

ców celem porozumienia się z polskimi 
czynnikami rządowymi o dogodno tary­
fy przewozowe dla drzewa gdańskiego.

M A R JA  W IL K IN S .

Listy miłosne
—  Id ę n a p o c z tę te raz , L illy ; je ś li 

k to —  w ie sz o k im  m ó w ię —  p rz y jd z ie  

ty m c za sem  —  to z a p ro w a d ź g o d o p o ­

k o ju  g o śc in n e g o  i p o p ro ś , b y  n a  c h w ilk ę  

z a cz e k a ł. C ó ż m u p o w ie sz ?
—  P o w ie m  m u : S p o c zn ij p a n , p a n ie  

L e n n o x , c io tk a F id e lja w k ró tce p rz y j­

d z ie .
P o c z ta  o d d a lo n a  b y ła  o  g o d z in ę d ro g i  

o d  w si, a le  d w a  ra zy  d z ien n ie  w ę d ro w a ­

ła ta m  c io tk a F id e lja p o d c z a s d e szc zu ,  

śn ieg u i u p a łu p o to , a b y z a p y ta ć c z y  

n ie  p rz y sz e d ł d o n ie j lis t ja k i. W  c ią g u  

ro k u p rz y z w y c za ili s ię z n a jo m i F id e lji,  

-ż e ją c o d z ie ń p ro s ili, a b y  z a o p ie k o w ała  

s ię ic h k o resp o n d e n c ją , ta k , ż e c z ę s to  

h a fto w a n a ja sk ra w a to re b k a je j w y p e ł­

n ia ła s ię p o b rz e g i lis ta m i, z k tó ry c h  

a n i je d en n ie b y ł a d re so w a n y d o  n ie j.

—  B ie d n a s ta ra p rz y c h o d z i ju ż o d  

la t trz y d z ie s tu c o d z ien n ie —  o p o w ia d a ł 
p o c z tm istrz o b e cn y m  p o d ró ż n y m , k tó ­

ry c h u d e rz y ła sz c z eg ó ln a p o s tać F id e lji 

z  n e rw o w o  z a w sz e k iw a jąc ą  s ię g ło w ą —  

i c h o ć ż a d n e g o lis tu n ie o d b ie ra , je s t  

o n a z a w sz e p ie rw szą z c z e k a ją c y c h
—  C z y  lis tu d o  m n ie  n ie  b y ło ? -- p y  

ta ła  F id e lja sw ą m a łą s io strz en ic ę , g d y  

w ra ca ła d o d o m u , g d y ż sąd z iła , ż e d s t,  

w  k tó ry m  d o n o s ił o sw e m p rz y b y c iu  

m ó g ł g d z ie z a g in ąć .

—  N ie c io tk o —  o d p o w ia d a ło d z iec ­

k o p o w a ż n ie —  D z iś n ie , a le b y ć m o ż e  

p rz y jd z ie ju tro .

L ily b y ła je d y n ą p o w ie rn ic ą o p u sz  ­

c z o n e j s ta re j p a n n y  i o d p o w ia d a ła  n a  to  
z a u fan ie c a lem  w sp ó łcz u c ie m  sw e j u fa -  

rz ą d p ru sk i ż y w io łu p ru sR ig o , b y śm y  

ła tw ie j m o g li d o ść d o p o ro z u m ien ia z  

ty m i o b y w a te lam i n a ro d o w o śc i n ie m ie c ­

k ie j, k tó rz y  n a  n a sze j z ie m i p o s tan o w ili 

p o z o s ta ć ja k o  lo ja ln i i sp o k o jn i o b y w a ­

te le  p a ń s tw a . Nowy minister oświad-

Z tajemnic ex-tesorza ©llhelma.
L is t d o  k s ię c ia B iilo w a .

C e sa rz W ilh e lm  g ro z ił sa m o b ó js tw e m .
N a c ze ln y re d a k to r „ B e rlin e r T a g e -  

b la ttu “ T e o d o r W o lff, w y d a je w  n a jb liż  

sz y ch d n ia c h  k s ią żk ę p d ty tu łem ; „ D a s  

V o rsp ie l“ , p rz ed s ta w ia jąc ą i u z a sad n ia ­

ją cą  sz y b k i ro z w ó j e ry  W ilh e lm o w e j, a ż  

d o  z u p e łn e g o  je j u p a d k u . W  k s iąż c e te j  

z n a jd u je  s ię ta k ż e sz e reg z u p e łn ie n ie ­

z n a n y ch d o ty c h c za s i n ie o p u b lik o w a ­

n y c h lis tó w , m ia n o w ic ie lis tó w  e k s -ce -  

sa rz a W ilh e lm a d o  k s ię c ia B u  Io w a .

N a sz c z e g ó ln e z a in te re so w a n ie z a słu  

g u je m ię d z y in n e m i lis t e k sce sa rz a d o  

k s ię c ia B iilo w a , n a p isan y  w ó w c z a s, g d y  

k s iąż ę B u lo w  w n ió s ł sw o ją  p ro śb ę o  d y ­

m is ję , a lb o w ie m  c e sa rz W ilh e lm  so ju sz  

o b ro n n y p o m ię d zy N ie m c am i a R o s ją  

p rz e z w p ro w a d z e n ie d w ó c h w y ra zó w  
„ d la E u ro p y 1 ’ , z u p e łn ie u c z y n ił b e z w a r­

to śc io w y m .
M ian o w ic ie p rz ez w p ro w a d z en ie  ty c h  

w y raz ó w  w b re w  w o li k s ię c ia  B a lo w a  z a  

d e c y d o w a n ą  n a g le , ż e  w  ra z ie  a ta k u  a n ­

g ie lsk ie g o  n a  R o s ję , N ie m c y  o d d a ją c a ­

łą  sw o ją  s iłę d o  ro z p o rz ąd z en ia  R o s ji, a

W  s fe ra ch k u p ie c k ic h  n ie m iec k ic h w  

G d a ń sk u z w y c ięż y ło o s ta tn io p rz ek o n a ­

n ie , ż e tylko bezpośrednie układy kup­
ców z rządem polskim mogą liczyć ewen 

tualnie na powodzenie. Z d a n iem ty c h  

k ó ł jakakolwiek akcja pośrednicząca se- 

ją c e j d u sz y c zk i d z iec ięc e j. D la n ie j b y ł 
A n z e lm  L e n n o x , k tó ry  p rz e d trz y d z ie s tu  

la ty u d a ł s ię d o K a lifo rn ji i p rz y rz e k ł  

n a rz e c zo n e j p rz y jec h a ć p o n ią , g d y s ię  

s ta n ie b o g a ty m  —  k ró le w icz e m , k tó ry  

w ie cz n ie m ło d y i p ię k n y , g ó ro w a ł n a d  

in n y m i.
—  T a k , b y  o n n a jp ię k n ie jsz y m , n a j­

le p sz y m  i n a jm ą d rz e jsz y m  —  p o w ie d z ia  

ła F id e lja i ż e m ó g ł s ię s ta ć s ta rszy m  

w c ią g u o w y c h la t trz y d z ie stu , ja k ie  

u p ły n ę ły  o d  te g o  w y ja z d u , o b u  n ie p rz y  

sz ło  n a w e t n a  m y śl. Z w y k le L ily z w ra ­

c a ła  s ię d o  c io tk i p o  ta k im  o b ra z ie d a w ­
n e g o  n a rz ec z o n eg o  z p e łn em  w sp ó łc z u ­

c ia sp o jrz e n ie m .
—  W ie sz c o c io tk o , p o w in n a ś iś ć d o  

d o k to ra B ra u n a , a b y c i d a ł ś ro d e k n a  

w y le cz e n ie  z  te g o  k iw a n ia g ło w ą , z a n im  

L e n n o x p o w ró c i.
N a to F id e lja p o c z y n a ła k iw a ć je sz ­

c z e s iln ie j.
—  M a sz ra c ję , m o je d z ie ck o ; ż a c z n ę  

z n ó w  b ra ć k ro p le , c o m i u sp o k o ją n e r ­

w y .
F ile d ja z a w sz e b y ła św ią tec z n ie o -  

d z ia n a i s ta ra n n ie u fry z o w an a . W a rk o ­

c z e je j ja sn e d a w n o  p o s iw a ły , c z e g o n ie  

d o s trz e g ła ; n o s iła ta k ą sa m ą d z iew ic zą  
fry z u rę , ja k ą m ia ła w  c z a sa c h n a rz e-  

c ź e ń s tw a .
T a k ż y ło ty c h d w o je d z iec i, s ta ra i  

m ło d z u itk a , w sw y m św ie c ie b a jk i, 

z d n ia  n a d z ień  o c z e k u jąc , ż e k ró le w ic z  

z  b a jk i p rz y jd z ie  i u p ro w a d z i ją  d o  k ra ­

ju  m a rze ń  z ło ty c h .
A ż n a re sz c ie m a łe d z ie c k o s ta ło s ię  

d u ż e m  i p o c z ę ło ro z u m ie ć sm u tn ą  trze ­

ź w ą p ra w d ę a ż w re sz c ie L ily s ta ła s ię  

n a rz ec z o n ą  i o c z e k iw a ła , a ż je j n a rz c c zo  

n y  z a ra b ia ć z a cz n ie ty le , b y  m ó g ł z a ło ­
ż y ć ro d z in ę . F id e lja b y ła sz c zę ś liw ą , ż e  

L ily z n a laz ła ta k ż e sw e g o k ró le w ic z a i  

ty lk o  je d n a m y śl ją  n ie p o k o iła , ż e i te n  

czył się wreszcie za połączeniem woje­
wództwa poznańskiego i pomorskiego w 

jedno województwo, gdyż przyniesie to, 

jego zdaniem, znaczne oszczędności, a 

równocześnie usunie sprawę braku wy­

kwalifikowanych sił.

w  ra z ie a n g ie lsk ie g o a ta k u n a N ie m c y , 

z o b o w ią za n ia so ju sz n ic ze R o s ji m ia ły b y  

ty lk o c h a rak te r p la to n ic z n y , g d y ż w o j-  

,n a ro sy jsk o - a n g ie lsk a ro z g ry w a łab y  

s ię c a k o w ic ie w  A z ji.
W o d p o w ied z i n a to , k s . B illó w  

w n ió sł p ro śb ę o  d y m is ję —  k tó rą  c e sa rz  

W ilh e lm w d łu ż sz y m  liś c ie o d rz u c ił; 

W  liśc ie ty m  c e sa rz d a ł w y ra z ro z g o ry ­

c z en iu . ż e o p u sz c za g o je d e n je g o  n a j­

se rd e cz n ie jsz y  p rz y ja c ie l, ż e z a d a je r iu  

c io s ta k s tra sz n y , iż c z u je s ię z u p e łn ie  

z ła m a n y i o b a w ia s ię w sk u te k te g o  

c ię ż k ie j n e rw o w ej c h o ro b y . C e sarz V V il- 

ih e lm  o św ia d c z a w  k o ń c u , ż e te g o c io su  

n ie m ó g łb y p rz e ż y ć . D o sło w n ie w  p o s te  

sc r ip tu m W ilh e lm p isz e : „ N as tęp n y  

(d z ień  p o  n a d e jśc iu  p a ń sk ie j d y m is ji n ie  

z a sta b y  ju ż c e sa rza p rz y ż y c iu . P o m y ś l 

p a n  o m o je j b ied n e j ż o n ie i m o ich  d z ie -  

•(c ia ch “ .
U le g a ją c ty m  ro z p a c z liw y m z a k lę ­

c io m , k s . B u lo w n ie w n ió s ł fo rm a ln ie  

sw o je j p ro śb y  o  d y m is ję .

;natu gdańskiego w tych wypadkach jest 

-nietylko niepożądana, lecz może wprost 

obali wszelkie szanse powodzenia. Na 

c z e le d e le g ac ji, ja d ą ce j d o W a rsz a w y ,  

s ta n ie se n a to r Jewelowski.

ta k że w y je d z ie , a b y sz u k a ć sz c z ę śc ia  

w  d a le k im  k ra ju .
—  P o s ta ra j s ię L ily —  m ó w iła F i­

d e lja —  a b y  tw ó j V a le n tin n ie w y je ż ­

d ż a ł L is ty m iło sn e są rz ec z ą b a rd z o  

p ię k n ą , a le ja k  c z ę sto  lis t g in ie i trz ?b a  

z d n ia  n a d z ień  o c ze k iw a ć n a  lis t!

A le n a d sze d ł d z ie ń , g d y i V a len tin  

m u sia ł p o c h w y c ić , k ij w ę d ro w n y i p o ­

sz u k a ć w  s tro n a c h  d a le k ich  sz cz ę śc ia .

Ja k d rż a ła rę k a F id e lji, g d y  ją  w y ­

c ią g a c o d z ie n n ie n a p o c z c ie ! I ja k b y ­

ła sz c zę ś liw a , g d y u rz ę d n ik p o c z to w y ,  

p o d a ją c je j g ru b y  lis t, z a w d ła ł: N o , m a  

p a n i d łu g o o c z e k iw a n y lis t m iło sn y ,  

p a n n o  F id e l  jo !
I rz e c z y w iśc ie , z a b ły s ły je j o c z y , z a ­

ru m ien iły s ię p o lic z k i, ja k g d y b y  lis t  

p rz y sz e d ł d o  n ie j, z d a w a ło s ię , ż e o d -  

m ło d n ia ła  i d ro g ę p o w ro tn ą  o d b y ła  szy b  

c ie j, n iż z w y k le . A le p o c z ę ły w re sz c ie  
m ija ć  d n i z a  d n ia m i  i d rż ą c a  d ło ń  F id e lf i  

n a p ró ż n o s ię w y c iąg a ła p o  lis ty  u p ra g ­

n io n e .
P o w o li d re p ta ła b ie d n a s ta ra p a n n a  

d b  d o m u , z g ię ta p o d  c ięż a re m  ro z cz a ro ­

w a n ia . „ B ied n e d z ie ck o , —  m ó w iła d o  

L ily  —  te ra z b ę d z ie z d n ia  n a d z ie ń , z  

ro k u  n a  ro k  w y g lą d a ła lis tu  n a p ró ż n o " .

L ily o d p o w ia d a ła : —  „ U sp o k ó j s ię , 

c io tk o ! V a le n tin m a w id a ć z a d u ż o ro ­

b o ty  i b ra k  m u  c z a su  n a  p isa n ie 4 '.
A le g d y m ija ł ty d z ie ń z a ty g o d n ie m  

i lis t n ie n a d c h o d z ił, L ily  sa m a s ię z a ­
c z ę ła n ie p o k o ić . P o licz k i je j p o b lad ły , 

o c z y  b la sk  s tra c iły , i g d y  sp o jrza ła  w  lu ­

s tro , o c z ek iw a ła  z a w sze , ż e  s ię je j g ło w a  

z a c z n ie trz ąść i k iw a ć .
I F id e lja m u sia ła ją p o c ie sz ać : —  

„ Z o b a cz y sz , ż e lis t p rz y jd z ie ju tro , a lb o  

p o ju trze i ra d o ść b ę d z ie je sz c z e w ię k ­

sz a ! 4 4
Je d n e g o p o ra n k a  z w o ła ła F id e lja L i­

ly  d o  sw e g o  łó ż k a  i rz e k ła : —  „ C z u ję  s ię

W A R S Z A W A . V P A T .) |

M a rsza łe k  S e n a tu  p rz y ją ł d z iś w  g o ­

d z in a c h p rz ed p o łu d n io w y ch p o s ła so ­

w ie ck ie g o  w  W a rsz a w ie  W o jk o w a .

P A R Y Ż . (P A T .)’|

„ M atin ' 1 d o w ia d u je s ię , ż e rz ąd  fran ­

c u sk i ju ż u p rz e d z o n y  w  sp o só b p rz y ja z ­

n y  p rz e z  rz ąd  a n g ie lsk i p rz y c h y lił s ię  d o  

ż ą d a n ia rz ąd u  a n g ie lsk ieg o  c o d o  o d ro ­

c z e n ia d y sk u s ji n a d  p ro to k ó łem  g e n e w ­

sk im .

t------

P A R Y Ż . (P A T .) 1

P rz y b y ł tu ta j d z iś  m in is te r  p ra cy  i o -,  

p ie k i sp o łe c zn e j p . S o k a l.

B E R L IN . (P A T .) j

D z iś  .w ie cz o rem  z a k o ń cz y ł s ię s tra jk  

n a k o le jac h p o d z iem n y c h . O siąg n ię to  

b o w ie m  k o m p ro m is , n a m o c y k tó re g o  

w szy s tk im  p ra co w n ik o m  p o rę cz o n o  p o ­

w ró t n a  p o sa d y .

L O N D Y N . (P A T .) l

A u s te n C h a m b e rla in re p re z en to w a ć  

b ę d z ie  A n g lję  n a  se sji R a d y  L ig i N a ro ­

d ó w , k tó ra ro z p o cz n ie s ię w  R z y m ie d n . 

8 . g ru d n ia .

Z Komisu WZetoM]
W A R S Z A W A . 2 0 . 1 1 . (P A T .) 1

K o m isja b u d ż e to w a p rz y ję ła w  d ru -  

g ie m  c z y ta n iu  d o d a tk o w y b u d ż e t M in . 

P rz e m y s łu  i H a n d lu i d o d a tk o w y b u d ­

ż e t M in . R o ln ic tw a  i D ó b r P a ń s tw , z  te in , 
ż e u s ta w io n o d o d a tk o w ą su m ę 4 5 0 .0 0 0  

z ło ty c h n a  p o m o c d la  o rg a n iz ac y j ro ln i­

c z y ch . O p ró c z te g o  p rz y ję to  w  d ru g iem  

c z y ta n iu  b u d ż e t M in . P rac y  i O p S p o ł. 

W n io sek p o s . C h ą d zy ń sk ieg o o p o d w y ż ­

sz en ie  su m y  n a  z a s iłk i d la  b e z ro b o tn y c h  

z 6 . n a  7 . m ilj. i w sta w ie n ia d o d a tk o w e - . 

g o  k re d y tu  w  k w o c ie 1 m ilj. n a . z as iłk i  

d la b e z ro b o tn y c h p rac o w n ik ó w  u m y s ło ­

w y c h  w  g ło so w a n iu u p a d ł. Z a w n io -  

j sk iem  ty m  o św iad c zy ł s ię re fe ren t B itt­

n e r , z g o d ę sw o ją je d n a k u z a le ż n ił o d  

z g o d y  m in is tra  sk a rb u . T rz e c ie c z y ta n ie  

d o d a tk o w eg o p re lim in a rz a b u d że to w e ­

g o  n a  rd k  1 9 2 4  o d b ę d z ie s ię  ju tro .

z a s ła b ą , a b y  w sta ć ; n o  te raz n a c ieb ie  

k o le j c h o d z ić n a p o c z tę " .
C o d z ie ń  m u sia ła w ię c L ily  w ę d ro w a ć  

n a  p o c z tę  i c h o ć  b y ła  m ło d a  i m o c n a , p o -1  
c z ę ły  s ię  ra m io n a  je j n a g in a ć  k u  p rz o d o -1  

w i p o d c ięż a re m  c o d z ie n n e g o ro z cz a ro ­

w a n ia  i n ie ra z  c h w y ta ła  s ię z a  g ło w ę , b y  

sp ra w d z ić , c z y  je j d rż e ć n ie  z a cz y n a .
F id e lja ju ż o d w ie lu ty g o d n i le ż a ła  

w  łó ż k u , g d y  L ily  je d n e g o ' d n ia w ró c iła  

p e łn a ro z ra d o w a n ia : —  „ C io tk o F id e l  jo , 

n a k o n ie c lis t n a d sz e d ł!" . —  F id e lja  k tó ­

ra  o d  d n i k ilk u  ju ż  le ż a ła  w  tę p e j a p a tji,  

p o d n io s ła s ię n a g le z n o w ą  s iłą i- w  je j 

z a g a sły c h  o c z a ch  z a p a lił s ię  b ły sk  ja sn y .

■—  N a k o n ie c ! —  z a w o ła ła . —  P rę d k o , 

p o d a j m tlis t; P o d a j m i lis t A n z e lm a !

U p a d ła L ily  p rz e d łó ż k ie m  z e s ło w a ­

m i: —  „ P rz e b ac z k o c h a n a c io tk o ! B y ­

ła m  le k k o m y ś ln ą  i o k ru tn ą ; lis t te n  n ie  

■je s t o d L e n n o x ‘a , ty lk o o d  V a le n tin a , 
k tó ry  d łu g o  b y ł c h o ry , le ż a ł w  sz p ita lu  i  

n ie m ó g ł p isa ć . A le z n o w u  je s t z d ró w  i 

c h c e  w ró c ić d o  d o m u , ż e b y  n a s ju ż  w ię ­
c e j n ie p o rz u c a ć . A c h , ja k ż e je s te m  

sz cz ę śliw a! K o c h a n a c io tk o , p rze b ac z  

m i..."
F id e lja  w y c z e rp a n a  o p a d ła  n a  p o d u ­

sz k i: a le  d rż ą ca  je j d ło ń  d o tk n ę ła  p o c h y ­

lo n e j sk ro n i L ily . —  „ B o g u  d z ięk i —  rz e ­

k ła  z c ic h a —  n ie  p o trze b u jesz ju ż c h o ­

d z ić n a  p o c z tę ! 4 4
V a le n tin p rz y b y ł te g o sa m eg o d n ia , 

w  k tó ry m  F id e lja  ż y c ie  k o ń c zy ła . O tw o ­

rz y ła  o c z y je sz c z e ra z , g d y  p o d sze d ł d o  

je j łó ż k a  i u ją ł w  sw e  rę c e d ło ń  je j z im ­

n ą . Ł a g o d n y u śm ie ch d rż a ł n a je j  

u s tac h .
—  N a k o n ie c ! —  w y rz ek ła . —  Ja k ż e  

d łu g o  n a  c ie b ie c z e k a ła m  A n z e lm ie ; te ­

ra z z o s tan ie sz  p rz y  m n ie i n ie b ę d z iesz  

p isa ł ju ż  ż a d n y c h  lis tó w ; n ie p raw d a ż ?
V a le n tin p rz y rze k ł i z a m k n ą ł je j 

o c z y  d e lik a tn ie ...
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Potworne morderstwo
w zamku hiszpańskim nawiedzionym przez duchy

Kij z ołowianą gałką.
Podstęp i zbrodnia niewiernego sługi.

Miodowe miesiące 
przerwane przez tajemniczą zbrodnię. — Upiór, 
który morduje i porywa kosztowności i dolary.

W  pob liżu S ew illi, w znosi się daw ny  | pow iedział o przeżyciach trag icznej 

feudalny zam ek należący  ong iś do kró la  ■ nocy .
F erdynanda. W m urach te j budow li S koro w ybiła pó łnoc o tw arły się  
m iał k iedyś siedzibę trybunał tęp iący  [ z trzask iem  drzw i i do sa li w eszła w i- 

idm ow a postać kob ie ty . M r. W aldhdrst 
zerw ał się z łóżka lecz uczu ł silny cios  
i zatoczy ł się w  kąt poko ju .

V P ostać zb liży ła się do żony , am ery - 
kan in posłysza ł ty lko strasz liw y je j 
krzyk i strac ił św iadom ość .

P o lic ja  n ie chce dać w iary  w  zjaw ia-

herez ję i czarnoksięstw o a w  po tw or­
nych p iw nicach n ienaruszonych od k il­
ku w ieków  brano na to rtu ry podejrza ­
nych grzeszn ików , srog ie im zadając  
katusze .

Z b ieg iem  la t zam ek opustosza ł, r o-  
w i w łaśc ic ie le n iechętn ie zak ładali 
w  n iem  sw e do ttnostw o , legenda zaś o to ­
czy ła feudalne m ury se tkam i opow ie­
śc i o strachach  gn ieżdżących  się w  tym  
zam ku .

W reszcie przed k ilku la ty w łaśc ic ie ­
lem zam ku zosta ł n ie jak i P ercy S . 
S m ith , am erykańsk i kró l czeko ladow y.

P odobała m u się staroży tna siedziba  
i ofiarow ał ją w ,posagu sw ej jedynej 
có rce .

M łoda para w ybrała się w łgfśn ie do  
E uropy , aby ob jąć w  posiadan ie zam ek  
i spędzić w  n im  m iodow e m iesiące .

P rzestrzegali w praw dzie m iejscow i 
ludzie , aby  n ie czyn ić tego , ale w olni od  
przesądów am erykan ie drw ili z eu ro ­
pejsk ich zabobonów .

Jakoż w niesiono w span ia łe kufry po  
drożne i m łodzi państw o W aldhorst za ­
ję li m ieszkan ie .

P ierw szych k ilka nocy m inęło w  n ie  
zam ąconym  spoko ju .

Z daw ało się , że legenda k łam ała a  
przesądy są w łaściw ością dzik ie j i zde- 
generow anej rasy .

P rzypuszczen ie to jednak n ie trw ało  
d ługo .

P o ’ tygodn iu , gdy w eszła służba do  
poko ju syp ialnego m łodej pary zasta ła  
strasz liw y obraz .

N a łożu spoczyw ała m artw a m ałżon ­
ka a w  kącie poko ju leżał pozbaw iony  
przy tom ności p . W aldhorst.

P o d ługich zab iegach lekarsk ich , 
odzyskał am erykan in św iadom ość i o-

w Miiiii.
B E R L IN , 20 . 11 .

O koło siedm iogrodzk iego m iasta Fe- 
troszeny podczas wybuchu w kopalni 
zginęło 26 górników, a 32 odniosło cię­
żkie rany.

BiJloiią oswiiogo Kta fiotelflieoo.
K oresponden t kopenhask i „C h icago  

T ribune" donosi o n iep raw dopodob nym , 
a jednak praw dziw ym  w ypadku , k tó ry  
zaszed ł w  K openhadze .

P rzyby ły n iedaw no z w ypraw y pod ­
b iegunow ej, znany  uczony duńsk i. P io tr  
F rench  en , znalaz ł na pó łnocnym  brzegu  
G ren landji zag rzebaną  w  lodzie i śn iegu  
sk rzynkę, pozostaw ioną w idoczn ie przez  
innego badacza przed k ilkunastu la ty . 
L istów  i dokum en tów  znajdu jących się  
w  sk rzynce n ie  m ożna już by ło  odczy tać , 
natom iast do  dużego  m iedzianego  k lucza  
przy tw ierdzona by ła tab liczka , nosząca  
nazw ę jednego z ho te li w  K openhadze .

P o przybyciu do sto licy D anji F reu - 
chen zw rócił się do ow ego ho te lu , gdzie  
pow iedziano m u, że k lusze  tak ie od  w ie­
lu  la t już n ie są używ ane. P o  prze jrze­
n iu starych ksiąg gości natrafiono na  
nazw isko am erykańsk iego badacza stref 
pó łnocnych , S w ifta , k tó ry przed k ilku ­
nastu la ty w ybiera jąc się w  podróż do  
b ieguna zajm ow ał pokó j w  ho te lu i o  
k tó rjun od te j chw ili n ic już n ie by ło  
w iadom o.

W  zesz łym  tygodniu  tenże S w ift zja­
w ił się w  K openhadze celem  dokonan ia  
przygo tow ań  do drug ie j w ypraw y . S ta ­
nął on  w  ow ym  ho te lu  i zarządał num e ­
ru , k tó ry  zajm ow ał przed la ty  p ię tnastu . 
Jak ież by ło jego zdziw ien ie , k iedy w rę ­
czono m u  ten sam  k lucz  ód  poko ju , k tó ­
ry  pozostaw ił przed  ty lu  la ty  w  sk rzyn ­
ce na  brzegu  G ren land ji! 

p ie się duchów , a sy tuację gm atw a ten  
szczegó ł, iż przy sposobności nocnych  
odw iedzin up io ra , zn ik ły bry lan ty pan i 
W aldhorst oraz go tów ka w am erykań ­
sk ich dolarach . L ud oko liczny tw ierdzi 
jednak  n iez łom nie , iż śm ierć am erykan ­
k i spow odow ały  duchy , k tó re obra ły so ­
b ie zam ek  za siedzibę .

Polka w legendzie.
N iegdyś zstąpiła w różka z tęczow ej 

kra iny państw a sw ego w  zaszczy tnym  
zam iarze obdzie len ia daram i có r ziem i 
naszej. S ług i w różk i, fig larne choch lik i, 
pob ieg ły i ję ły zw oływ ać m ieszkank i 
w szystk ich kra jów , aby przedstaw ic iel­
ka każdego narodu stanęła przed ob li­
czem dosto jne j pan i.

G dy się w szystk ie zeb ra ły , pow iedzia  
ła im  czarodzie jka :

—  C hcę, aby każda z w as by ła zado-  
. w olcm a z daru , k tó ry  w ybrałam  d la  n ie j. 

. H iszpance przeznaczyła w osy czarne  
i d ług ie ; W łoszce dala oczy  ogn iste: A n ­
g ie lce p łeć k ie licha lilji i p ła tków  róża ­
nych; N iem ce —  sen tym en ta lność ; W ie  
rlence —  p iękne kszałty . F rancusce —  
kok ie terję ; R osjance —  ząbk i jak pere ł­
k i; R zym iance —  dosto jność posągów  
kró łew sk ich ; usta N eapo litank i roz ja ­
śn iła uśm iechem ; w  g łow ę Irlandk i w ło  
ży ła dow cip , a zd row y rozsądek oddała  
F lam andce .

G dy już skończy ła rozdaw an ie cu ­
dow nych darów , stanęła przed n ią za ­
dyszana P o lska.

—  A  ja co dostanę? —  zapy ta ła .
—  N ic już n ie m am , ale sam aś w in ­

na, d laczego przysz łaś tak późno?
—  Ja ... trochę się spóźn iłam , bo tak i 

u nas w  kra ju zw yczaj —  szepnęła za ­
w stydzona.

O ryginalny zw yczaj — zdziw iła  
się w różka — w ięc zaw sze się spó ­
źn iac ie?

—  T ak , o boska pan i, zaw sze! D o  
tea tru przychodzim y zaw sze po rozpo ­
częciu w idow iska , na ko le j po odejściu  
pociągu , do b iu ra  w  kw adrans po uzna-

10-letni słuchacz uniwersytetu.
A m erykańscy psychopedagogow ie in ­

te resu ją się żyw o um ysłow ym  rozw ojem  
10-le tn iego ch łopca A rtu ra G ottesm ana, 
k tó ry  po  św ie tn ie  zdanym  egzam inie zo -

U nas w łaźni - jak w kaźni!
Jak być powinno — wiedzą władze sanitarne — ale o tem... zapominają!

K ażde z w iększych m iast eu ropej­
sk ich posiada n ieodzow ny d la sw ych  
w arunków  zakład kąpielowy, służący  ce­
lom  zd row otności m iasta w zględn ie jego  
m ieszkańców .

D o zak ładów tak ich należą w ięc  
łaźnie.

I łaźn ie te , są  bądź przedsięb io rstw a ­
m i pryw atnem i —  a w tedy ze w zględu  
na ich cel jak i spełn ia ją —  sto ją pod 
ciągłą kontrolą władz do tego powoła­
nych, albo są w łasnością gm iny k tó ra  
,da je gw arancję że u trzym a je na odpo ­
w iedn im  poziom ie hyg jeny .

W  T orun iu , gdzie n iem al w  każdym  
dom u jest łazienka —  m im o to jednak , 
jest i łaźnia publiczna przy  u l. Ł aziennej 
będąca  w łasnością pryw atną  firm y  B otet-  
cher nast. K ulw ick i.

W łaścic ie l fo lw arczku w  gm . H alin  
pow . lipnow sk iego , F ranciszek W ojt­
czak , darzy ł bezg ran icznem zaufan iem  
jednego ze sw ych parobków , n ie jak iego  
S tefana K am ińsk iego . G dy K am ińsk i 
ośw iadczy ł k iedyś, że jego znajom y  
chce w ydzierżaw ić ziem ię w  pow . go ­
styńsk im , gdzie należa łoby posłać m ło ­
dego pan icza z zadatk iem , W ojtczak po  
szed ł za  rad ft sług i i w ysła ł z n im  sw ego  
syna , Jana , k tó rego zaopatrzy ł w  p ie ­
n iądze .

Jan W ojtczak z parobk iem w yjechał 
i przepad ł. P o up ływ ie k ilku m iesięcy  
trupa znalez iono w lasach D unikow ­
sk ich . P o lic ja zdo ła ła odszukać ukryw a  
jącego się K am ińsk iego , k tó ry w  ogn iu  
krzyżow ych py tań przyznał się do w i­
ny i op isał dok ładn ie przeb ieg zb rodn i.

O kazało się, iż podstępny parobczak  
w ym yślił bajkę o korzystne j dzierżaw ie , 
pragnąc w yw ab ić kogoś z rodziny ch le­
bodaw ców  z p ieniędzm i, by  dokonać ra ­
bunku . P rzed  podróżą uzbro ił się w  dę ­
bow y k ij z o łow ianą gałką , zam ierza jąc  

czonej godzin ie , na bal w parę godzin  
późn ie j, n iż ofp iew a zap roszen ie ; dzieci 
naw et spóźn ia ją się do szko ły .... W szy ­
scy nas w yprzedzają  w szędzie, w  nauce, 
w  przem yśle , w  życiu ... O t i tu ta j uprze ­
dzono m nie , chociaż sp ieszy łam  się bar  
dzo . M y sp ieszym y się zaw sze , ale spó ­
źn iam y się sta le .

Z am yśliła się dobra w różka.
—  N ajlepszym darem  d la P o lk i bę ­

dzie punk tualność , ale n ie w  m ojej jest 
m ocy!

A le że czu łe m iała serce i żal się je j 
zrob iło p lączącej n iew iasty , rzek ła w ięc  
łaskaw ie :

, —  N ie m ogę cię karać za to , że sto ­
su jesz się do zw yczajów  kra jow ych —  
naw et z w łasną szkodą! P on iew aż jed ­
nak cały m ój zasób podarunkó w  zosta ł 
w yczerpany , n iech ci każda coś ze sw e­

go daru udzie li.
I tak u jm ującą w  sw em zgnęb ien iu  

i łzach by ła P o lka, że w szystk ie inne  
n iew iasty podzie liły się z n ią chętn ie  
częśc ią sw ych skarbów , rzucając je j to  
pasm o jedw ab istych  w łosów , to  uśm iech  
radośc i, to czu łość serca , to um ieję tność  
podoban ia się, to odrob inę zalo tnośc i, to  
zg rabność ruchów , że w kró tce b iedna  
w ydziedziczona by ła najbogatsza z naj-  
Jep ie j uposażonych w e w dzięk i.

A le punk tualności —  jak n ie m iała  
tak n ie m a do tychczas. A  że do p ięknej 
w szędzie i zaw sze sto sow ać się m usi 
część brzydsza rodu ludzk iego w ięc u  
nas brak punk tualnośc i sta ł się w łaści­
w ością cechu jącą ogó ł cały .

N iepraw daż, że to p iękna legenda —  
chociaż sm utna!

sta ł przy ję ty w  poczet słuchaczów un i­
w ersy te tu w N ow ym Jo rku .. M łody  
G o ttesm an uw ażany jest za fenom en  
psycho log iczno - m edyczny .

I w łaśn ie co do  te j łaźn i —  w zględn ie  
co do je j utrzymania i do tychczasow ego  
sposobu prow adzen ia —  is tn ie ją  

poważne zastrzeżenia.

W łaścicie l w idoczn ie zby t m ało dba o  
w arunk i hyg jeny sw ego zak ładu kąp ie ­
low ego , a  tern  sam em  n ie stara  się  o  na ­
leży te ich przestrzeganie i zastosowanie.

I tak ! —  O na kab in kąp ielow ych  
w ychodzące na  u l. C iasną nie są całkiem 
lub bardzo prymitywnie zasłonięte, w o ­
bec czego , gdy  w  kab in ie pali się św ia ­
tło , widać z ulicy kąp iących się lub  roz­
b iera jących T o  też pod  oknam i grom a ­
dzą się w yrostk i k tó re głośnemi uwaga­
mi, zaczep iają kąp iących , pukają do o-  
k ien i t p . uprawiają „żarty*. N adto  
skarżą  się ci k tó rzy  do  te j łaźn i zm usze ­
n i są uczęszczać , że wewnątrz panuje 

w  sto sow nej chw ili dokonać zabó jstw a. 
C hw ila taka nadarzy ła się , gdy jechano  
nocą przez ciem ny las .

K am ińsk i, zauw ażyw szy , że W ojt­
czak drzem ie , zadał m u n iespodzian ie 
cios w  g łow ę, a następn ie , gdy uderzo ­
ny daw ał jeszcze oznak i życia , dob ił go  
k ilkom a uderzen iam i w  sk roń , poczem  
zag rab ił go tów kę i zb ieg ł.

Z brodn iarz, staw iony przed sąd okrę  
gow y , skazany  zosta ł na 15 la t ciężk iego  
w ięzien ia . S ąd apelacy jny zatw ierdził  
w yrok.

Podziękowanie.
N ie m ając m ożności podziękow ać  

w szystk im , k tó rzy raczy li bądź osob iś­
cie w ziąć udzia ł w  uroczystośc i m ego  
25-lecia pracy zaw odow ej, bądź przesła­
li p iśm ienn ie sw o je życzen ia , sk ładam  
na  te j drodze z najg łębszego  serca p ły ­
nące, staropo lsk ie „Bóg zapłać"?

W  p ierw szym  rzędzie czu ję się zn ie­
w olonym podziękow ać za gorące serce  
G ronu i M łodzieży szkolnej. P rzygo to ­
w ali bow iem  dbchód , że sta ł się św iętem  
zb ra tan ia  w szystk ich  dzie ln ic P o lsk i, za ­
tem  w yraźną m anifestac ję uczuć osob i­
stych i narodow ych .

• N iem nie j w yrażan i najg łębszą  
w dzięczność JW rP . W ojew odzie , dr W a- 
chow iatow i za ciep łe słow a uznania , 
przew ie lebnem u duchow ieństw u : ks. 
dziek . w ikarj. F ischóderow i oraz ks. 
pro f. Z arem bie , k tó ry celeb row ał ofiarę  
M szy św . i w ypow iedzia ł podn iosłe ka ­
zan ie , przedstaw ic ie lstw u Z arządu 0-  
kręgow ego  i m iejscow ego T . N S . W . z  
p pro f. M iinn ichem  na  czele, p . dr. M ia­
now sk iem u , dyr. g im nazjum , p . G łów - 
czyńsk ie j, dyr. S em in . N aucz. Ż eńsk ., 
przedstaw ic ie lstw u b . uczn iów  zak ładu , 
z w ybornym m ów cą p . T ruszczyńsk im  
na czele, pp . przystaw ic ielom  prasy  m iej 
scow ej, tudzież w szystk im  tym  czcigod ­
nym  pan iom  i panom , k tó rzy obecnoś­
cią sw o ją uroczystość uśw ietn ić raczy li.

Michał Magiera,

dyr. S em in . N aucz. M ęsk

j

DOS Mitl J ■ HIM.
W A R S Z A W A , 19 . 11 . (P A T .)

B ank P o lsk i z dn iem  17 bm . puszcza  
w  ob ieg b ile ty  20-to zlo tow e II em isji.

R ysunk i i w ym iary obrazu b iletów  
II em isji tą tak ie sam e, jak b ile tów I 
em isji, a różn ica po lega na te rn , że:

B ile ty I em isji w ykonane zosta ły na  
pap ierze lekko rypsow anym  (w y tłacza ­
na drobna kra teczka) —  b ile ty  zaś II e- 
m isji na pap ierze g ładkim .

S erję i num er na b ile tach II em isji 
um ieszczono na do le , pod . m edaljonam i 
—  z lew ej strony  serja , z praw ej zaś nu ­
m er, podczas gdy w  b ile tach I em isji 
tak num er, jako też i serja pow tó rzone  
są dw ukro tn ie u  do łu i u  góry  b ile tu .

T ekst przedn ie j strony b ile tu II emi 
sji zaw iera nap is „B ank P o lsk i" , datę 
15 lipca 1924 r. i podp isy : K arp ińsk i, Dr. 
M ieczkow sk i, O rczykow sk i.

brud i ogólne zaniedbanie. S karżą się 
rów nież i na  brak luster w  kab inach .

P on iew aż  op ła ta  za  użycie  w anny  jest 
wysoka w  sto sunku do op ła t za w annę  
urządzoną z komfortem np . w  W arsza ­
w ie lub B ydgoszczy  (1 ,70 zł —  w  W arsza  
w ie 2 ,50 zł), prze to  kąp iący się w  tu tej­
sze j łaźn i, m ają w szelk ie prawo dom a­
gać się chociażby ty lko  tego , co nazy ­
w am y

skromną przyzwoitością.

B rud , n ie ład i zan iedban ie panu jące  
w  tu te jsze j łaźn i winny być jakaajp rę-  
dzej usunięte, ze w zględów hy^ jen icz- 
nych —  nad czem  w inny czuw ać pow o­
łane do tego

władze sanitarne.
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T E A T R  M IE JSK I.
D z iś , w  p ią te k , w ieczór arji i pieśn i 

z n a k o m ity c h  ś p ie w a k ó w  O p o r y lw o w ­

s k ie j , p o z n a ń s k ie j i w a r s z . p r im a d o n n y  

d r a m a ty c z n e j , Józefy Z acharskiej, k tó r e j  

w s p a n ia ły s o p r a n p o d z iw ia ła ś w ie ż o  

s to lic a  w  . .Ą id z ie ” i ś w ie tn e g o b a r y to -  

n is ty , A ugusta W iśniew skiego. A r je i  

d u e ty z  ń p . „ B u t te r f ly ” , „ L o h e n g r in ” , 

„ H a m le t ” , „ B a l m a s k o w y ” , , ,A I ( f a ’ , 

„ C a r m e n ” , „ T a n n h a u s e r ” , ,  ,C a v a le r ia  

r u s tic a n a ” , „ D a m a p ik o w a ” i s z e r e g  

p ię k n y c h  p ie ś n i s tw o r z ą  p r o g r a m  w s p a ­

n ia ły . —  A k o m p a n ju je  p r o f . W elfstahl,  
k a p e lm is tr z  O p e r y  lw o w s k ie j .

Jutro w  sobotę o  g o d ż . 4 - e j p o p o ł . n o ­

w e  „B ajki” d la  d z ie c i . W  p r o g r a m ie  

m ię d z y  in n e m i „Jaś i M ałgosia” w  w y k .  

pp. L isick iej, Ł odzińskiej, N eltów ny,  
R d  za  w ieża i A rnolda; —  w ie c z o r e m  (ce­
ny o 35 proc, zniżone!  w s p a n ia ły  vSybir“  

G . Z a p o ls k ie j , ś w ie tn ie g r a n y n a po­

przednich s p e k ta k la c h p r z y w y p e łn io ­

n e j s a li .

W  n ie d z ie lę  o  g o d z . 3 ,3 0  p o p o ł . (ceny  

o 50 proc, zniżone) o p e r e tk a S tr a u s s a  

„.Z em sta nietoperza ” , —  w ie c z . ,.Sybir” .

W IE C ZÓ R P O EM A T Ó W  

T A N E C Z N Y C H SE Ń T -M A H E ZY .

S e n t M a h e z a b e z s p rz e c z n ie je d n a z  

n a jz n a k o m its z y c h  ta n c e r e k  ś w ia ta , z n a ­

n a  c h lu b n ie  n a  o b u  p ó łk u la c h  ś w ia ta i  

p o d z iw ia n a  d la  s w e j m is t r z o w s k ie j  s z tu ­

k i p r z y b ę d z ie  n ie b a w e m  d o  T o r u n ia i  

^ w y s tą p i je d y n y  r a z  w  n a s z e m  m ie ś c ie  w  

.T e a tr z e M ie js k im . G e n ja ln a  ta  a r ty s t ­

k a , c h lu b a  c a łe g o  c y w il iz o w a n e g o  ś w ia ­

ta , k tó ra  w  d a le k ic h  I n d ja c h u s tu le t ­

n ic h  B r a m in ó w  s tu d jo w a ła p r z e d z iw n y  

k u l t ta ń c ó w ^ in d y js k ic h , o w y c h c u d o w ­

n y c h  p o e m a tó w 7 w ie lb ią c y  c z e ś ć  B u d d y .  

■I o d tą d  g e n ja ln a  S e n t- M a h e z a  w  t r y u m ­

f a ln y m  p o c h o d z ie  p r z e s z ła p r z e z ś w ia t  

c a ły , a  g d z ie k o lw ie k  z ja w i ła  s ię  n a  e s t ra ­

d z ie  k o n c e r to w e j p r z y jm o w a n o  ją  w s z ę ­

d z ie  z  n ie b y w a ły m  w p r o s t e n tu z ja z m e m  

P r o g r a m  w ie c z o r u  g e n ja ln e j ta n c e r k i  o -  

b e jm u je s z e re g n a jp ię k n ie js z y c h  a r c y ­

d z ie ł w e d łu g  m e lo d y j in d y js k ic h . N ie ­

w ą tp l iw ie  je d y n y  w ie c z ó r  te j z n a k o m ite j  

a r ty s tk i z g r o m a d z i c a łą  k u l tu r a ln ą  p u ­

b l ic z n o ś ć n a s z e g o  m ia s ta  i o k o l ic y  te r n  

b a r d z ie j , ż e  c e n y b i le tó w  p o m im o o l ­

b r z y m ic h  k o s z tó w  s ą  b a r d z o  p r z y s tę p n e .  

B ile ty  d o  n a b y c ia  w r k a s ie  T e a tru  M ie j ­

s k ie g o .

K oncert T ow . śp iew u  

„M oniuszko" w  T oruniu .
M ło d e , a  je d n a k  b . r u c h liw e  to w a rz y ­

s tw o w y s tą p i ło z w ła s n y m  k o n c e r te m ,  

k tó ry  d d b y ł s ię w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  w  

s a l i „ P a r k u  W ik to r j i ” . N a  p r o g r a m  z ło ­

ż y ły  s ię u tw o r y M o n iu s z k i , S z u b e r ta ,  

L a n g e ra , N o w o w ie js k ie g o * , K a z u r y  i Ż u ­

k o w s k ie g o . W y k o n a n ie ty c h  u tw o r ó w '  

b y ło  z u p e łn ie  p o p r a w n e  i z n a ć , ż e  to w a -  

^ r z y s tw o  p r a c u je  o b e c n . n a d  s o b ą , w  c z e m  

w ie lk ą  z a s łu g ę  p o ło ż y ł d y r y g e n t P . P ią t ­

k o w s k i . J e d y n e m  n ie d o m a g a n ie m  c h ó ­

r u  je s t b r a k  b a s ó w ', n a to m ia s t  g ło s y  ż e ń ­

s k ie  b a r w ą  i s i łą  w p r o s t im p o n u ją . W  

p r o g r a m  k o n c e r tu w c h o d z i ły r ó w n ie ż  

p r o d u k c je  c h ó r u  m ę s k ie g o  T o w . ś p ie w u  

.„ L u tn ia ” , k tó r y  o d ś p ie w a ł u tw o r y  z n a -

E K SPO Z Y T U R A  ŚL E D C Z A  W  T O R U N IU

R y n e k S ta r o m ie js k i n r . 1 0 , u p r a s z a o  

z g ło s z e n ie  s ię  te j , w z g l. ty c h  o s ó b , k tó r e  

,w  d n iu  1 8 . b . m . w ie c z o r e m  p o m o g ły  u -  

s u n ą ć z m ie s z k a n ia p . K a r n o w s k ie g o  

E d m u n d a  p r z y  u l W o d n e j n r . 2 4  s z e re g  

m e b l i .

L IST O T W A R T Y

D o U rzędu T elegraficznego w T oruniu .

N a  p is m o  U r z ę d u  te le g r a f ic z n e g o z  

d n ia  1 5 . 1 1 . 1 9 2 4  r . L . 3 4 3 6 /9 2 4  w r s p r a w ie  

z a jś c ia  ja k ie  m ia ło  m ie js c e  w  m o je j p r y ­

w a tn e j m o w ie  te le f o n ic z n e j p o m ię d z y  p  

U r b a ń s k ie m  z a z n a c z a m , ż e  n ie  u w a ż a ­

łe m  s łó w  p r z e z e m n ie w ó w c z a s w y r z e ­

c z o n y c h ja k o  o 'b r a z l iw 'y c h  w 'o b e c c z e g o  

n ie  p o c z u w ra m  s ię  d o  d a w a n ia  z ty tu łu  

te g o  „ r z e k o m e g o z a jś c ia ” ja k ie g o k o l ­

w ie k  z a d o ś ć u c z y n ie n ia .

P . U r b a ń s k ie m u , o  i le  c z u je  s ię  o b r a -  

. ż o n y m , p o z o s ta w ia m  s w o b o d ę  d z ia ła n ia .

T o r u ń , d n ia  2 0 . l i s to p a d a  1 9 2 4  r .

F ranciszek G łuchow ski 

u l . S z c z y tn a  n r . 1 2 .

R U C H W Y D A W N IC Z Y .

N O W E P O L SK IE C Z A SO PISM O  

„R A D JO ” .

J e d n y m  z  n a jd o n io ś le js z y c h  w y n a la ­

z k ó w  d o b y  d z is ie js z e j, p o s ia d a ją c y m  z n a

n e  z  o s ta tn ie g o  w ła s n e g o  k o n c e r tu . P u ­

b l ic z n o ś ć n ie  d o p is a ła ta k , ja k b y s ię  

s p o d z ie w a ć  n a le ż a ło , m im o  ż e  c e n y  w s tę  

p u  b y ły  b a rd z o  n is k ie . P o w o d e m  te g o  

z d a je  s ię  b y ła  ta  o k o l ic z n o ś ć , ż e  r ó w n o ­

c z e ś n ie  o d b y w a ł s ię k o n c e r t m ie js c o ­

w e g o  T o w . M u z y c z n e g o w  s a l i „ D w o r u  

A r tu s a ” . P r z y  te j s p o s o b n o ś c i n a s u w a  

s ię  p e w n a  u w a g a , p o d  a d r e s e m  m ie js c o ­

w y c h  te g o  r d d z a ju  to w a r z y s tw , a ż e b y  w  

p r z y s z ło ś c i n ie  u r z ą d z a ły  w  je d n y m  d n iu  

s w y c h  k o n c e r tó w . R o z d w a ja  to  n ie p o ­

t r z e b n ie  p u b l ic z n o ś ć a  s a m y m  to w a rz y ­

s tw o m  s z k o d z i m a te r ja ln ie . W  w y p a d ­

k a c h  ta k ic h  m o ż n a  s ię  p r z e c ie ż  p o r o z u ­

m ie ć  J- li­

c z e n ie  z a s a d n ic z e  d la  d o r o b k u  c y w il iz a ­

c y jn e g o  lu d z k o ś c i , je s t r a d jo te c h n ik a .  

O n a  to  p d z w a la  ju ż  d z is ia j , w  p ie r w s z e j  

f a z ie  w y n a la z k u  n a  w s łu c h iw a n ie  s ię  n a  

g łu c h e j w s i w  m e lo d y jn e  to n y  o p e ry  p a ­

r y s k ie j , c z y  lo n d y js k ie j . R a d jo te c h n ik a  

d a je  n a m  w s z y s tk o , a  w s z y s tk o  to  u n o s i  

s ię  n a  f a la c h  e te r u , d o  k a ż d e g o  z a k ą tk a  

lu d z k ie g o .

C h c ą c  in f o rm o w a ć  o g ó ł o  c ią g ły c h i  

s z a lo n y c h  w p r o s t p o s tę p a c h  te j d z ie d z i­

n y  w ie d z y lu d z k ie j , p o s ta n o w iła  n iż e j  

p o d p is a n a  s p ó łk a w y d a w a ć d w u ty g o d ­

n ik  p . t . „ R a d io ” .

R ó w n o c z e ś n ie  z w ra c a m y  s ię d o  o s ó b  

s to ją c y c h  b l iz k o  r a d io te c h n ik i , o  n a d s y ­

ła n ie  a r ty k u łó w  z te j d z ie d z in y  w ie d z y ,  

o r a z f o to g r a f j i i k o r e s p o n d e n c j i , z a ś d o  

f i rm  p o ls k ic h  i z a g r a n ic z n y c h ,  o  u m ie s z ­

c z a n ie  s w y c h  o g ło s z e ń  w  n a s z e m  c z a s o ­

p iś m ie .

Z e s z y t p ie r w s z y  w y jd z ie  d n ia  1 9 . g r u ­

d n ia  b . r . w  n a k ła d z ie  1 5 .0 0 0  e g z . P r e ­

n u m e r a ta  k w a r ta ln a  5  z ło ty c h  ( 6  z e s z y ­

tó w ) . Z e s z y t p o je d y ń c z y  1 z ł .

P r e n u m e r a tę n a le ż y  p r z e s y ła ć p r z e z  

P . K . O . P o z n a ń  2 0 6 .7 4 1 . —  R e d a k c ja i  

a d m in is t ra c ja  c z a s o p is m a  m ie ś c i s ię w  

G r u d z ią d z u ( P o m o r z e ) , u l . T o r u ń s k a  6 .  

T e le f o n  6 6 .

*

S p ó łk a  w y d a w n ic z a  „ R a d io ” .BA

C o  g r o t o  w  T e a t r z e ?

D z iś .
K oncert śp iew aczy artystów O per| 

W arszaw skiej.

J u t r o .
P o p o łu d n iu : „B ajki” .
W ie c z o re m : „Sybir".

C o  w y f w l e t l o t o  » R l n o c h ł

C R I S T A L
D zii

S Z A R L A T A N
d r a m a t w  6  a k ta c h .

M I C H A Ł  V A R D O N 1  i M A R Y  K 1 D  

d w ie  n a jw ię k s z e  g w ia z d y  e k r a n ó w  

e u r o p e js k ic h  w  r o la th  g łó w n y c h .

P A Ł A C E
D Z IŚ

U lu b ie ń c y  p u b l ic z n o ś c i  

M O Z Ż U C H IN  i L Y S I E N K O  

w  n a jn o w s z e j  s w e j k r e a c j i p . t .

Ś w i a t  t e l l s  i i m j s i a w
P o c z ą te k  o  g o d z . 6 , 1 I p ó ł i 9 - te ) ,  - w  n ie d z ie lę  4  i  p ó l

. „CORSO”
D ziś

Płonący Żaglowiec 
s a lo n o w o  -  s e n s a c y jn y  d r a m a t  

w  7  a k ta c h

P o c z ą te k  o  g . 5 - e j , w  n ie d z ie lę  o  g . 4 - te j

W iadom ości
z G rudziądza.

K IN O O R Z E Ł V A R IE T E  
G rudziądz, W ybickiego  19

O d  1 3  b m .

M n r e m m n
R o m a n s  f i lm o w y  w  2  s e r ja c h

1 0  a k ta c h  \

W I E !
S p r z e d a ż  z a  s o t ó w k e l ! !

k tó r e d o ty c h c z a s n ie z a o p a t r z y ły  s ię  w  k o n f e k c ję d a m s k ą  ja k :

P ł a s z c z e , K o s t i u m y , l a c z k i  w e ł n i a n e
n ie c h a j p o s p ie s z ą  d o  f i r m y

J a n  K o w a l e w s k i  -  S z e r o k a  3 3
p o n ie w a ż o tr z y m a ł w ię k s z y t r a n s p o r t p o c e n a c h k o n k u r e n c y jn y c h .

P rzetarg publiczny.
D n ia 2 2 . l i s to p a d a  b r . o g o d z in ie 1 0 - te j  

r a n o o d b ę d z ie s ię l ic y ta c ja n a s tó g s ia n a  

( o k o ło  3 5 0  c t r . ) .

S ia n o  m o ż n a  o b e jrz e ć  n a  le ś n ic z ó w c e  p r z y  

u l . B y d g o s k ie j ( k o ło C e g ie ln i) w  g o d z in a c h  

o d  7 — 9  r a n o  i o d  1 2 — 2  p o  p o ł .

W a d ju m  w  w y s o k o ś c i 3 0 0  z ł . n a le ż y  z ło ­

ż y ć  p r z e d l ic y ta c ją w  b iu r z e  n r . 2 6  I . p ię tr o ,  

g d z ie  m o ż n a p r z e g lą d n ą ć w a ru n k i s p r z e d a ż y .

T o r u ń , d n ia  2 0 . l i s to p a d a  1 9 2 4  r .

M a g is t r a t .

W ę g i e l

p r im a g ó r n o ś lą s k i  

z  d o s ta w ą  d o  d o m u  

o f ia r u je

L u d w ik  S z y m a n s k i

T o r u ń , Ż e g la rs k a  n r . 3  

T e le f o n  n r . 9 0 9  i 9 1 4 .

K u p u j c i e  p i e r w s z o r z ę d n a  

w ó d k i  i  l i k i e r y  
z  f a b r y k i

A L F R E D A  H Q . P O T O C K I E G O  
w  Ł a ń c u c i e

w  d e ta l ic z n y m  s k ła d z ie  

J . H e l i e b r a n d a  
T oruń, ul. M ostow a nr. 17 teł. 144

P e r f u m y 6 9 2  

w o d y  k o lo ń s k ie  

a r ty k u ły  to a le to w e  
p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e  

D rogerja P od K oroną  

L eon R yehter, T oruń  

u l . C h e łm iń s k a  1 2 - T e l . 1 0 2

P r i m a  w ę g i e l

g ó r n o ś l ą s k i  
l d r z e w o  o p n ł o w e

d o s ta r c z a  lo c o  d o m 9  

lu b z e s k ła d n ic y

L e o n  J o n a t o w s k i ,  
u l K o ś c iu s z k i 5 5  -  T e l . 3  4 9

„ S z w a j t a r s l t i e  o o n i i i e  
z i o l f  

(z kogutkiem )  
z n a k o m ic ie  u ła tw ia ją  

f u n k c ję  

o r g a n ó w  t r a w i e n i a

I d e a ln y n a tu r a ln y ś ro d e k  

p r z y c h r o n ic z n y c h z a p a r -  
c ia c h i p r z e c iw v ó  o ty ło ś c i .  

S p r z e d a ją  a p te k i i d r o g e r je

fllillfll na p r z e d m ie ś c iu  
W lIlU  T o r u ń - M o k r e  

p r z y l in j i t r a m w a jo w e j, 7  

p o k o j i i k u c h n ia , ś w ia t ło  

e le k t r , ła ź n ia , d u ż y  o g r ó d  

o w o c o w y , s ta jn ia ,  g a r a ż -  

n a ty c h m ia s t n a s p r z e d a ż  

lu b  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia . —  

Z g ło s z e n ia p iś m . d o R e d .  

E x p r e e s u  p o d  n r . 1 6 .

K a ż d e m u  w ia d o m o , ż e

M y d ł a  -  P e r f u m y

P u d r y  
W o d y  k o l o ń s k i e  

k u p u je  s ię n a j ta n ie j  

w  P e r f u m e r i i 3 . Ł O B O D A ,  
T o r u ń , u l ic a  C h e łm iń s k a  5 .

E k s p e d y c j a

Kowalski
T oruń,  św . Jerzego  66  

T el. 191

n a j ta n ie j i n a js z y b c ie j 

z a ła tw ia  w s z e łk ie c z y n -  

n o ś c i , w c h o d z ą c e  w z a -  

k r e s  s p e d y to rs tw a .
Szybko  i tan io.

W y s z k o l ę  k a ż d e g o  la n s is tę .  

s e k r e t ,  d o m m ja l .  r o ln ,  r a c h ­

m is t rz a , k a s je r a , u b e z p ie ­

c z a ł .  u r z ę d n ik a  —  K a s  c h o r ,  

s te n o ty p is t , w  le k c ja c h o  

k a ż d e j p o r z e . —  T oruń, 
Ż eglarska nr. 25.

K a s z e l ,  S s S
u s u w a ją o r y g in a ln e

P a s ty lk i  

B e lg i js k ie

z  m a r k ą , k o g u t*  a  la  

V a ld a ,  b e z  g u m y .  S p r z e ­

d a ją  a p te k i i  d r o g e r je .

B a c z n o ś ć  R o d a c y  m .  T o r u n ia  i  o k o l ic y  1  

W  r a z ie w y p a d k u  
. . . . 
ś m ie r c i p o le c a m y  

w ła s n e g o  w y r o b u

t r u m n y  
w s z e lk ie g o  r o d z a ju . —  D e k o r a c je  b e z p ła tn e  

U s łu g a  r z e te ln a .  6 2 4

W ykonujem y tak ie budow le, m eble,  
urządzenia biurow e i sk ładow e.

J. JewoslOtal 11 OiiMihKl 
T oruń, M ałe G arbary 13/14.

O b u w i e
w ła s n e g o  w y r o b u ,  

—  t r w a le  i ta n ie  —

S p e c ja ln o ś ć :  

obuw ie dziecięce  

p o le c a [ 1 0 7 7 6

D o b r y c h ó d
u l i c a  ś w .  D u c h a  1 9 .

O k a z y j n i e '  
s p r z e d a m  b r y c z k ę  ja k  n o w ą ,  

o s ie  p a te n t . Z  p o w o d u  w y ­

ja z d u . A d r e s w s k ż e

R e d a k c ja „ E v p r e s s u  P ó m .*

B I E L I Z N Ę  
kupuje się najtaniej  

gdzie  ?

u  W i t k o w s k i e j g  

Szew ska 26.

C e n y  p r e n u m e ra ty : M ie js c o w e  2 ,5 0  z ł . , z  o d n o s z e n ie m  lu b  z a m ie js c o w e  2 ,7 5  z ł . , z a  g r a n ic ą  4 ,0 0  z ł . C e n y  o g ło s z e ń : ( w ie r s z m il im e tr o w y ) j i i s t r o n ie 7 ła m o w e j 1 0  g r . N a  s t r o n ie  

4  ła m o w e j 3 0  g r . N a  p ie r w s z e j s t r o n ie  6 0  g r . Z a  o g ło s z e n ia s k o m p l ik o w a n e  i z  z a s t rz e ż e n ie m  m ie js c a 2 5 %  n a d w y ż k i O g ło s z e n ia  d r o b n e : w  e r s z  n a p is o w y  1 5  g r . . k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  8  g r .  

R u c h  to w a rz y s tw  2 0  g r . w ie rs z  r e d a k c y jn y . K o m u n ik a ty  3 1)  g r . w ie r s z  r e d a x c . O g ło s z e n ie  z a g r a ń . 1 0 0 %  n a d w y ż k i . Z a  te r m in o w y  d r u k  n ie  o d p o w ia d a m y . O d  c e n  p o w y ż s z y c h  o p u s tó w  n ie  u d z ie la  s ię .  

A d  n in i  s t r a ć  ja  o tw a r ta  o d  9 - e j d o  1 - e j i o d  3 - e j d o  6 - e j . R e d a k c ja  o d  4  e j d o  6 - e j .

Spółdzielnia W ydaw nicza, T oruń, -n D rukarnia R obotnicza W . P aw lak i S-ka w  T oruniu . R edaktor odp. P A W E Ł W A W R Z A SZ E K .


